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Spółdzielczość 
w Polsce

musi wzrosnąć
M amy obecnie w Polsce kolo dwu

nastu tysięcy spółdzielni. Statystyka, 

przeprowadzona przez Radę Spół

dzielczą wykazała, że z końcem roku 

1956 do związków rewizyjnych nale

żało 12.068 spółdzielni. Dziś oczywiś

cie, po upływie 5 i pół miesiąca od tej 

daty, dość spółdzielni jest nieco wię

ksza. (Przyrost przeciętny wynosi u 

nas 5 proc, rocznie).

Dwanaście tysięcy spółdzielni —  to 

jak na obszar Polski i 34 miliony lu

dzi cyfra zawstydzająco nikła... To  

powiedzmy otwarcie —  bardzo ubogie 

przenikanie ducha spółdzielczości w 

masy. To zarazem przejaw bardzo po

woli rozwijającego się zmysłu organi

zacyjnego wśród najszerszych warstw  

ludności w tej tak ważnej dziedzinie 

jaką jest spółdzielczość.

Jeszcze bardziej wymowne, niż sam  

fakt istnienia u nas tylko 1200 spół

dzielni, jest ich rozmieszczenie, ich 

typy, ich skład. Nie rozporządzamy 

danymi z ostatnich czasów, mamy na

tomiast pod ręką dane z roku 1935 —  

(ogłoszone w ostatnim M ałym Rocz

niku Statystycznym), kiedy ogółem w  

Polsce było 11.667 spółdzielni, a za

tem zaledwie kilkaset mniej niż obec

nie. —

Otóż wśród tych 11.667 spółdzielni 

było: 1253 spożywczych. 2580 rolni

czo spożywczych, 378 rolniczo-han 

dlowych, 1275 mleczarskich. 5490 kre

dytowych, 189 mieszkaniowych i 502 

„różnych64.

Jak te spółdzielnie są rozmieszczo

ne? I tu otrzymujemy bardzo chara

kterystyczne cyfry. Polska centralna  

posiada ogółem tylko 3249 spółdzielni, 

kresy północno-wschodnie tylko 1534, 

natomiast południowo-zachodnie poła

cie państwa aż 5175 spółdzielni... A  

więc łatwo stąd wywnioskować, że 

najintensywniejszy ruch spółdzielczy  

wykazują Ukraińcy w M ałopolsce 

W  schodnie  j.

Tak samo bardzo znamienne są da

ne, obejmujące zasięg ludzi, zorgani

zowanych w ruchu spółdzielczym. —  

Ogółem spółdzielnie w Polsce mają 

około 2 i pół miliona członków, z cze

go w województwach centralnych jest 

tylko 739.000, w woj. wschodnich tyl

ko 296.000, natomiast w M ałopolsce  

W schodniej przeszło 1.226.000.

Dwa i pól miliona spółdzielców... 

Jak na nasz kraj, liczący 34 miliony  

ludzi — bardzo niski odsetek. A rów 

nocześnie przeszło milion członków  

spółdzielni w środowiskach, zamiesz

kałych w dużej części przez ludność 

ukraińską — bardzo stosunkowo wy

soki odsetek...

W iemy zresztą skąd inąd, jak in

tensywnie się rozwija ten ruch spół

dzielczy wśród społeczności ukraiń

skiej. W eżmy choćby dla przykładu  

potężną organizację „M asłosojuszu 6’. 
W edle ostatnio ujawnionego bilansu  
tej spółdzielni ma ona przy zaledwie 
600.000 zł kapitale zakładowym rocz
ny óbrót, przekraczający 60.000.000 
złotych...

Cyfry te i fakty mają swoją wy
mowę i skłaniają do wyprowadzenia 
z nich realnych wniosków.

W ciąż słyszymy biadania, że oży
wienie naszego życia gospodarczego 
napotyka na trudności, mające swe 
źródło w braku kapitałów. Że z tej 
właśnie przyczyny inicjatywa prywat-

Przyjazd P. Prezydenta z Rumunii
W ARSZAW A. W dniu 10 bin. w  

godzinach wieczornych stolica w ocze
kiwaniu powrotu z Rumunii Pana Pre
zydenta RP. przybrała uroczysty wy
gląd. —

Ulice, którymi przejeżdżać miał 
orszak Pana Prezydenta RP. zostały u- 
dekorowane flagami. Po obu stronach 
alei jerozolimskich powiewają ze spec
jalnie ustawionych masztów, przyoz 
dębionych stylizowanymi orłami Hagi 
o barwach narodowych.

Już na długo przed przybyciem  
Pana Prezydenta RP. gromadziły się 
wzdłuż trasy na chodnikach tłumy pu
bliczności. Na jezdni po obu stronach 
stanęły liczne organizacje, młodzież 
szkolna, a wojsko od dworca do zamku  
zaciągnęło szpaler.

Na peronie ustawiła się kompania 
chrągwiana pułku piechoty z.orkiestrą. 
Parę minut po godz. 21 poczęli przy
bywać gen. Sławoj Składkowski, mar
szałek senatu Prystor, marszałek Sej
mu Car, członkowie rządu, prezes naj
wyższej izby kontroli gen. dr Jakób 
Krzemieński, pierwszy prezes Sądu

0urza z oberwaniem chmury 
w Niemczech

10 DZIEWCZĄT UTONĘŁO W PŁYWALNI.

BERLIN. Nad Edesheim przeszła 
wielka burza, połączona z oberwaniem  
się chmury. Podobnej klęski nie pa
miętają w Palatynacie najstarsi ludzie. 
M iejscowości Hainfeld. Rhodi, W eyher 
i Edenkoben zostały zalane strumie
niami wody. M odcnbach wystąpiła 
z brzegów, zalewając niżej położone

Wisła pochłania ofiary
W CIĄGU DNIA 4 UTONIĘCIA.

TORUŃ. Podczas kąpieli w W iśle 
obok Kępy W iesego w Loruniu utonął 
Zenon Pilarczyk, kapral z toruńskiego  
pułku lotniczego. Drugi wypadek uto
nięcia wydarzył się w pobliżu mostu  
kolejowego, utonął mianowicie rów 
nież podczas kąpieli w W iśle Józef 
M arszałek, kapral art. Szkoły Podcho
rążych. Zwłok obu ofiar W isły do
tychczas nie wydobyto.

Inny tragiczny wypadek utonięcia 
wydarzył się również na W iśle pod
czas kąpieli dwu sióstr 6-letniej Bar
bary i 12-letniej Łucji M usiałowskich. 
W godzinach południowych 5 córek 
Franciszka M usiałowskiego zam. przy  
ul. Focha 35 —  w wieku od lat 2 — 14.

na u nas nic może się rozwijać w więk- - zysk jest głównym celem, ale zaspo- 
szych rozmiarach. A przecież jakaż 1 kojenie żywotnych potrzeb środowi-
jest dogodniejsza sposobność ominię
cia tej przeszkody, niźli ruch spół
dzielczy? Przecież w orbitę spółdziel
czości w chodzą właśnie ludzie o ma
łych kapitałach, tworzący, jeśli się ich 
we wsi zbierze setka, w miasteczku  
kilkuset członków —  już siłę kapitału, 
dostateczną do ujęcia w swe ręce ini
cjatywy i zrealizowania zamierzeń  
gospodarczych na większą skalę. A  
przy tym wyższość takiego zespołu 
polega na tym, że nie spekulacja na 

Najwyższego Supiński. pierwszy pre
zes najwyższego trybunału administra
cyjnego llelczyński. podsekretarze sia
nu, członkowie poselstwa rumuńskie
go w W arszawie, generalicja, ks. Bi
skup połowy wp. Gawlina. Prezydium  
m. st. W arszawy z prezydentem Sta
rzyńskim na czele i wyżsi urzędnicy  
państwowi.

O godz. 21 m. 15 przybył na peron 
dowódca O. K. gen. Trojanowski, któ
ry dokonał przeglądu kompani chorą- 
gwiancj.

O godz. 21,30 przybył na dworzec 
Pan M arszalek Śmigły Rydz. Po przy
witaniu się z panem premierem gen. 
Sławoj Skladkowskim. Pan M arszałek  
skierował się na dolny peron.

W chwili ukazania się Pana M ar
szałka na peronie, orkiestra odegrała 
hymn narodowy, kompania chorągwia- 
na sprezentowała broń. Po przejściu 
przed frontem kompanii Pan M arsza
lek wraz z obecnymi dostojnikami pań
stwowymi udał się w stronę toru, na 
który wejść miał pociąg, wiozący pana 
Prezydenta RP.

domy do wysokości 2 metrów i uno
sząc beczki i kadzie wina. M ała rzecz
ka M odcnbach rozlała na szerokości 
50 metrów. W Edesheim utonęło 10 
dziewcząt spośród 40, które znajdo
wały się na pływalni w Edesheim. -- 
W innice uległy zniszczeniu na wielkiej 
przestrzeni.

udało się nad W isłę do kąpieli. W pe
wnej chwili troje rodzeństwa, które 
brodziły po wodzie trzymając się za 
ręce, natrafiły na głębię i zaczęły to
nąć. Czwarta z dziewczynek, która 
znajdowała się przy brzegu, widząc  
niebezpieczeństwo, grożące jej siostrom  
chciała pośpieszyć im z pomocą, lecz 
po chwili i ona straciwszy grunt pod  
nogami, zaczęła tonąć. Kąpiący się w  
pobliżu chłopcy oraz jeden z jadących  
kajakiem zdołali uratować 2 dziew 
czynki, dwie pozostałe zaś zginęły w  
nurtach W isły. Po półgodzinnych po
szukiwaniach wydobyto zwłoki młod
szej siostry, natomiast starszej nie zdo
łano odnaleźć.

ska. w którym spółdzielnia działa. —  
Równocześnie staje się ona jakby szko
łą kultury gospodarczej, szkołą dzia
łaczy społecznych, krzewicielką świa
domości obywatelskiej.

Żyjemy właśnie pod znakiem idei 
konsolidacyjnej: społeczeństwo nur
tują coraz głębiej prądy, zmierzające  
do zjednoczenia w pracy pozytywnej, 
twórczej: w miejsce doktryn politycz- 
no-partyjnych, które dzieliły społe
czeństwo, chcemy dawać w życiu zbio

O  godz. 21,43 wjechał na peron przy  
dźwiękach hymnu narodowego pociąg  
specjalny.

Odebrawszy raport od dowódcy  
kompanii chorągwianej Pan Prezydent 
RP. przeszedł przed jej frontem w to
warzystwie p. M arszalka, p. Premiera  
i min. spraw wojsk, gen. Kasprzyckie
go. Przed  opuszczeniem  dolnego peronu  
p. Prezydent pożegnał się z maszynistą  
i obsługą pociągu specjalnego, ściska
jąc wszystkim dłonie.

W  chwili, gdy Pan Prezydent uka
zał się w Al. Jerozolimskich w otocze
niu M arszałka Śmigłego i dostojników  
państwowych, zebrana tłumnie publi
czność zgotowała głowie państwa ży
wiołową manifestację.

Oczekująca u wyjścia gromada zu
chów wręczyła Panu Prezydentowi 
piękny bukiet kwiatów. W śród okrzy
ków na cześć Pan Prezydent zajął 
miejsce w otwartym samochodzie, w 
towarzystwie szefa gabinetu wojsko
wego gen. Schally ‘ego.

W asyście szwadronu szwoleżerów  
samochód wiozący Pana Prezydenta 
ruszył powoli ulicami miasta, rzęsiście 
iluminowanymi na ■zamek.

Jak rozstrzelano 
Tuchaczewskiego 

i siedmiu generałów

MOSKWA. Agencja Tass donosi, iż 
komisarz obrony Woroszyłow opubliko
wał rozkaz dzienny, głoszący in. in., że 
odbyło się posiedzenie Rady Wojennej, na 
którym wysłuchano raportu Woroszyło- 
wa, o wykryciu przez komisariat spraw 
wewnętrznych „zdradzieckiej wojskowej 
kontrrewolucyjnej faszystowskiej organi- 
zacji“. Organizacja ta działając w ścisłej
konspiracji istniała od dawna i miała na 
celu sabotaż, szpiegostwo i rozkład w 
czerwonej armii.

WYKONANIE WYROKU
Z M oskwy donoszą: Bezpośrednio  

po wydaniu wyroku, na dziedzińcu 
więzienia na Łubiance rozstrzelano o 
świcie Tuchaczewskiego i 7 pozosta
łych oskarżonych. Egzekucją komen
derował osobiście Bluecher, który do
konał też aktu degradacji. Eisemann ’ 
Jakir po odczytaniu wyroku rozpła
kali się i błagali o laskę. l uchaczew- 
ski. który jako najstarszy rangą został 
rozstrzelany na samym końcu, zdołał 
się na chwilę wyrwać czekistom i rzu
cił się w stronę Bluechera. Żołnierze 
z trudem powstrzymali I uchaczew-  
skiego.

Bezpośrednio przed rozstrzelaniem  
Tuchaczcwski lżył głośno Bluechera i 
wyjawiał tajemnice kompromitujące 
dowódcę armii Dalekiego W schodu.

rowym pierwszeństwo hasłom, mają
cym silę jednoczącą.

Jedną z dziedzin, które te hasła re
alizują. jest bezsprzecznie ruch spół
dzielczy. Zrozumieli to działacze ukra
ińscy i stworzyli najgęstszą sieć spół
dzielni w Polsce.

Trzeba, byśmy poszli tym śladem. 
Powiedzmy sobie szczerze: pozostaliś
my w tyle, musimy nadrobić stracony  
czas i niewyzyskane dotychczas moż
liwości. Nie dwa i pól miliona spół
dzielców ma być w Polsce, ale co naj
mniej dziesięć razy tyle. B. .S'.
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Olbrzymi pożar w Łodzi
z a g r o ż o n a  b y ł a  c a ł a  d z ie l n ic a . — m il io n  z ł  s t r a t

XV ciągu soboty na terenie całej 
Polski zanotowano olbrzymią falę po
żarów, których przyczyną s'tala się 
ptzeważnie susza i dlugotrwale upały.

X\ Lodzi o godz. 9 rano wybuchł 
x^ielki pożar w dzielnicy Bałuty w du- 
lini Rajzena Reicha przy ul. Lagiew- 
Rtckiej 15. Dzielnica Bałuty w Lodzi 
należy do niezwykle gęsto zabudowa
nych przeważnie małymi, drewniany
mi dumkami.

Xa miejsce pożaru wyruszyły wszy
stkie łódzkie oddziały straży pożarnej 
oraz ze Zgierza i Pabjanic. Akcja ra
tunkowa była utrudniona przez brak 
wody, którą trzeba było dowozić z od
ległych stosunkowo ulic.

Razem spłonęło 9 domów mieszkal
nych oraz skład desek.

W czasie akcji ratowniczej, cudów  
bohaterstwa dokonywali strażacy, ra
tując z narażeniem własnego życia lo
katorów płonących budynków.

Ofiarą obowiązku padło 12 straża
ków, z których czterech odniosło cięż-

Bywa rótnie...
Nie pamiętam dobrze kto — bodaj 

czy nie Szekspir — powiedział niegdyś 
życiu bywa różnie!".

Ten i ów hipochondryk mógłby zau
ważyć, że jeżeliby nic więcej nie po
wiedział. to nie zostałby sławnym Sze
kspirem. Skoro jednak wgłębimy się 
nieco w to powiedzenie, to przyjdzie
my niewątpliwie do wniosku, że jak 
zawsze, tak i tym razem genialny pi
sarz wypowiedział uwagę mądrą.

Bo zważmy tylko: czy rzeczywi
ście w życiu nie jest tak, że po fali nie
powodzeń i zawodów, po kryzysie, 
który — zdawało się zniweczy wszel
ki nasz dorobek, przychodzi czasami 
nawet nagle i niespodziewanie, okres 
pomyślny. Zjawisko to zaobserwować 
możemy nietylko w życiu zbiorowym, 
jak naprzykład teraz, gdy wydźwi- 
gnęliśmy się z dna przesilenia gospo
darczego, ale i w' życiu jednostek.

I cała mądrość życiowa polega 
■właśnie na tym, by w chwilach cięż

kie uszkodzenia ciała. Wszystkich 
przewieziono do szpitala.

Pożar zdołano zlokalizować dopie
ro ok. godz. 14. Do późnego wieczora 
czuwała na miejscu straż ogniowa, do
gaszając zgliszcza. Bez dachu nad 
głową zostało 150 rodzin. W akcji ra
towniczej brało udział 7 karetek pogo
towia. W czasie pożaru na ratunek po
śpieszyło również wojsko, które skie
rowało na miejsce pożaru kompanię

Znaczny wzrost eksportu polskiego
Mandel zagraniczny 1'rancji wyka

zuje stały wzrost zarówno po stronie 
importu, jak i eksportu. Według da
nych statystycznych francuskich, o- 
gólny import towarów zagranicznych 
do Francji w pierwszych czterech mie
siącach roku bieżącego wzrósł blisko 
o 100 proc, w porównaniu z analogicz
nym okresem w roku 1955 i o 75 proc, 

[w porównaniu z rokiem ubiegłym. —

kich nie opuszczać rąk, zaś w momen
cie dobrej „passy", która nawiedza od 
czasu do czasu największych nawet 
„pechowców", umieć wyzyskać sprzy
jającą koniunkturę.

A że nigdy nie wiemy, kiedy skoń
czy się zła „passa", a zacznie dobra i 
odwrotnie, zrobimy najmądrzej, gdy 
się zawsze zabezpieczać będziemy 
przed wszelkimi ewentualnościami, 
na jakie możemy być narażeni.

Takim zabezpieczeniem będzie o- 
czywiście przede wszystkim gra na 
Loterii Klasowej ii dlatego, każdy kto 
umie myśleć nie tylko o chwili bieżą
cej, ale i o przyszłości, pośpieszy nie
zwłocznie do kolektury i zaopatrzy się 
w los do pierwszej klasy trzydziestej 
dziewiątej Loterii.

Ciągnienie rozpoczyna się za ty
dzień. Główna wygrana w wysokości 
stu tysięcy złotych wylosowonana bę
dzie 26 bieżącego miesiąca.

[saperów. Zanotowano 18 wypadkuw t  
poparzeń i zatrucia gazami. Poza stra
żakami przewieziono do szpitala 11 
osób cywilnych, które odniosły popa
rzenia.

Straty spowodowane pożarem obli
czane są pobieżnie na z górą milion 
złotych. Pożar sobotni był najwięk- 

’szym. jaki naw iedził Łódź w czasie o- 
statnich lat 50.

Eksport towarów francuskich wyka
zuje również stały wzrost, jednak bez 
tak widocznych, jak przy imporcie 
zmian i wobec zwiększonego importu 
stale występuje zwiększone saldo pa
sywne dla 1'rancji.

Obroty z Polską w pierwszych 4 
miesiącach roku bieżącego w’ykazuja 
wzrost bardzo znaczny, bo o 125 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
gdy równocześnie eksport towarów  
francuskich do Polski wykazuje tylko 
25 proc, wzrost. Saldo dodatnie dla 
Polski za okres sprawozdawczy wTy- 
nosi blisko 98 milionów fr. franc. Na
leży przy tym zaznaczyć, że podpisa
ny 22 maja br. traktat handlowy i u- 
kiad płatniczy polsko-francuski, stwa
rza na dłuższy okres czasu podstawę 
do normalnej wymiany towarowej.

TARTAKI POMORSKIE IDĄ NA. 
LICYTACJĘ.

TORUŃ. Dyrekcja Lasów Państwo
wych w Toruniu podaje do wiadomo
ści, że ma zamiar wystawne na licytację 
7 tartaków na Pomorzu, a mianowicie 
w Brusach, Ocypolu, Więcborku, Szla
chcie, Śliwicach, Brusach, Stawkach, i 
Lubni.

ZA SŁUCHANIE RADIA 50 OSÓB 
ARESZTOWANO W NIEMCZECH

BERLIN. 10. 6. W miejscowości Her
ne policja „Gestapo" aresztowała 50 
osób za zbiorowe słuchanie audycji, 
nadawanych przez tajemniczą radio
stację, pracującą na krótkiej fali 29,8 
pod hasłem „Wolność".

| CASTEL GANDOLFO. Ojciec św. 
przyjął między innymi liczną grupę 
pielgrzymów niemieckich, do których 
w ygłosił krótkie przemówienie w języ
ku niemieckim. W przemówieniu tym  
Papież przypomniał szczególną miłość 
jaką żywi Kościół wobec Niemiec i ka
tolików niemieckich oraz życzył ucze
stnikom pielgrzymki spokojnego życia, 
opartego na zasadach moralności chrze 
ścijańskiej i katolickiej.

ULGI W OPŁATACH PASZPORTO 
WYCH.

W dniu 9 hm. ogłoszono rozporzą
dzenie ministra spraw wewnętrznych, 
o upoważnieniu wojewodów i komisa
rza rządu na m. st. Warszawę do przy
znawania ulg w opłatach paszporto
wych oraz całkowitego zwalniania od 
tych opłat. Rozporządzenie to przenosi 
z dniem 9 bm. upraw nienia ministra 
spraw wewnętrznych do przyznawania 
ulg i zw olnień od opłat paszportowych  
w przypadkach określonych ustawy o 
paszportach z dnia 14 lipca 1956 roku 
na wojewodów i komisarza rządu, na 
m. st. Warszawę.

STATEK PRZEPOŁOWIONY  
UTONĄŁ W FALACH RENU.

BERLIN. Z Koblencji donoszą o 
katastrofalnej burzy, w czasie której 
zatonął największy statek żeglugi rze
cznej na Renie „Oranien". Podczas bu
rzy statek ten, który stał na kotwicy, 
zerwał się i uderzył o brzeg przełamu
jąc się na połowę. Wraz ze statkiem za
tonęło 50 tys. ctr. węgla. Załoga ura
towana. Wrak statku utrudnia żeglu 
gę na Renie.

NA POLSKIM WYBRZEŻU POGODA

HEL. Po dżystych i niezwykle zi
mnych dniach nastąpiło ocieplenie na 
całym wybrzeżu. Na Helu temperatu
ra w czasie dnia wynosi 20 stopni, na 
wydmach w słońcu dochodzi do 57 st. 
temperatura morza również zwyżkuje 
i wynosi 15 st. w zatoce puckiej. Ką
pie się już bardzo wiele osób.

REKORD

KOBIECY W SZYBOWNICTWIE

BERLIN. Młoda lotniczka niemiec
ka Ewa Schmidt pobiła rekord kobiecy 
długości lotu szybowcowego, przeby
wając odległość 255 km.

SercJu/niewoli
Iw NAPlSAk 3*TiyJfcgórsfei

41) powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

Ciąg dalszy.
— Taki jesteś dobry, Igo, taki bez

granicznie dobry. A ja taka jestem 
podła w stosunku do Ciebie. Depcę 
twe czysta szlachetne uczucia i idę 
gdzieś w straszne, niepewne jutro, na 
moje nieszczęście...

Coś proroczego dźwięczało w jej 
głosie. Na tw^arzy ukazało się cierpie- 
me. Zosia zamilkła.

Wieczorem Igo opuścił Radlin. 
Przez cały czas, gdy znajdował się z 
Zosią, panował nad sobą, widząc zała
manie się psychiczn dziewczyny, ale 
teraz opanował go bezgraniczny smu
tek Coś dławiło za gardło. Oczy zapa
dły głęboko, jakby starały się cofnąć 
do samej duszy i zajrzeć do jej wnę
trza.

Droga biegła przez ten sam las, 
gdz.ie przed miesiącem między Zosią 
a Wójcikiem rozegrała się dramatycz
na scena, zakończona ucieczką dziew
czyny.

Wąziutka droga wiła się wśród wy
sokich drzew, które przy zachodzącym  
słońcu rzucały coraz dłuższe cienie. 
W gąszczu leśnym panował już mrok.

Konie biegły równym, spokojnym  
kłusem, ciągnąc niewielki zakryty 
powóz, w którym samotnic siedzący 
Igo pogrążył się całkowicie w swwch 
myślach. Cofnął się wspomnieniami 
do najmłodszych ’at spędzonych ra
zem i beztrosko z Zosią. Wówczas żyła 

jeszcze jej matka i matka Iga, będące 
serdecznymi przyjaciółkami. Potem, 
gdy matka Iga umarła, a ojciec poległ 
na wojnie rosyjsko - japońskiej, chło
piec wychowywał się czas jakiś w do
mu pułkownika, poczem oddany został 
do gimnazjum w Chyrowie. Serdeczna 
nić przyjaźni, zadzierżgnuęta z Zosią, 
w latach późniejszych przerodziła się 
w uczucie głębsze, bo w przywiązanie 
i miłość gorącą. W rozmyślaniach 
swych doszedł Igo aż do ostatnich dni, 
aż do ostatniej, dramatycznej j poże
gnalnej rozmowy z Zosią, szukając 
chociażby promyka, który mógłby go 
ogrzać i pocieszyć.

Nagle silny wstrząs powozu rzucił 
oim o ścianę Przestraszone konie 
szarpnęły w bok. Na wąskiej drodze, 
którą powóz zajmował prawie całko
wicie, w półmroku wyrosła jakaś po
stać. Igo otwarł drzwi i ujrzał, jak 
woźnica gwałtownie wstrzymywał lej
cami wylęknione konie. Człowiek, któ
ry tak nagle zastąpił drogę, zdjął 
tymczasem czapkę i kłaniając się, zbli
żył się do otwartych drzwi powozu. 
Igo zauważył, że nieznajomy jest mło
dy, atletycznie zbudowany o twarzy 
surowej, lecz niezwykle pięknej. W  
czarnym obramowaniu gęstych brwi, 
lśniły czarne, jak noc oczy Na twarzy 
widniał uprzejmy uśmiech.

— Proszę mi wybaczyć, że spowo
dowałem to zatrzymanie. Chciałem  
jednak zapytać Pana o drogę. Jestem  

obcy w .tych stronach i w dodatku mu
siano menie mylnie poinformować, gdyż 
nie mogę trafić do traktu, który ma 
tu biec w pobliżu.

Nim Igo zdołał odpowiedzieć, nie
znajomy przyjrzawszy mu sńę uważnie, 
mówił dalej:

— Zdaje mi się. że ja Pana znam. 
Musieliśmy się już gdzieś widzieć...

— Ja sobie Pana inie przypomtaam.
— Pan mieszka w okolicy?
— Nie, jestem nietutejszy. Jadę od 

znajomych i spieszę się na stację. 
Gzem więc mogę Panu służyć?

Nieznajomy nie zraził się tonem, 
jakim Igo wypowiedział ostatnie zda
nie i nadal z uśmiechem na twarzy 
mówił;

-- Pan się nazywa Staniszewski 
Igo spojrzał zdumiony.
— Pan zna moje nazwisko?
— Raczej domyślam się... Teraz so

bie przypominam gdzie ja Pana wi
działem. Widziałem pański portret.

— Mój portret? Niemożliwe! Da
łem wykonać tylko jeden poidret, a te
go Pan napewno nie widział.

— A jednak widziałem! Przypuść
my, że znam pannę Zosię i byłem kie- 
iyś w A  niel imię.

Na twarzy zaskoczonego tym  
oświadczeniem Iga odmalowało się ol
brzymie zdumiemie.

Zrozumiał, kogo ma przed sobą . 
Wyczuł to. Cos ścisnęło go za serce... 
Patrzał na nieznajomego j teraz dopie
ro zdawał się rozumieć, że Zosię por
wać musiało to surowe, dzikie, lecz 
pociągające piękno jego twarzy, te 
głębokie, czarne oczy, umiejące uśmie
chać się i ciskać gromy, wyrażać mi
łość i gniew Orlik widział co się dzia
ło w' tej chwili z Igiem. Nie mówiąc 
•ani słowa, Igo cofnął się do wnętrza 
powozu i cbciał zamknąć drzwi, gdy 
Orlik przeszkodził temu, odzywając 
się;

- - Czy naprawdę nic md Ran nie 

ma teraz do powiedzenia? Przecież 
jesteśmy rywalami i walczymy o jedno 
i to samo szczęście.

- - Nie jestem pańskim rywalem —  
przerwał mu wzburzonym głosem Igo. 
-- Dla mnie jest pan wrogiem, który 
nie zdając sobie wddoczinde sprawy z 
tego co czyiniA, bierze na sumienie życie 
i los młodej, szczęśliwej dotychczas 
dziewczyny. Kocham ją i kochać będę 
zawsze, mimo że mnie odtrąciła, ale 
d'a pana mam tylko uczucie niena
wiści.

Powiedziawszy to, Igo zatrzasnął 
drzwi powozu i rzucił woźnicy rozkaz 
ruszenia Orlik nie przeszkodził temu. 
Długo stał na drodze, patrząc w ślad 
za odjeżdżającym powozem.

ROZDZIAŁ XVI.

Zasadzka.

Zmrok zapadał coraz szybciej. W  
dali ucichł odgłos jadącego powozu. 
W lesie zapanował całkowity spokój.

Orlik otrząsnął się z zamyślenia. 
Już czwarty dzień błąkał się w tym  
lesie. łudząc się i wierząc, że w jakiś 
sposób zdoła spotkać Zosię. Błąkał się 
wokół Radlina. Czekał, że może wyj
dzie na spacer do lasu, lub na pobliskie 
łąki.

Orlik w czasie tego błądzenia nie
raz przypominał sobie rozstanie z Zo- 
s:ą. XV pamięci żywo stała mu ta twarz, 
te oczy, z których promieniowała czy
stość świetlana.

Czy on, osądzony i potępiony przez 
wszystkich, mógł się łudzić nadzieją, 
że właśnie w tej istocie zdoła wzbudzić 
dla siebie jakieś gorętsze uczucie?

A jednak — przecież o tern wspo
minał przed chwilą na drodze napot
kany młodzieniec.

Orlik szedł przed siebie, nie zasta
nawiając się głębiej nad tern, gdzie 
idzie, cały pogrążony w swych my
ślach.

(Ciąg dalszy nasiąpi).
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60 utrudnia rozprowadzenie
kredytu rzemieślniczego

Ustawa przeciw nienneckim
wierzycielom zagranicznym

N a W alnym  Z ebraniu Izby R zem ieślni- [ rozprow adzają, poniew aż otrzym ują za  

czej w Ł odzi, które m iało m iejsce w ubie- to bardzo niską m arżę, bo w ynoszącą za- 

głym m iesiącu, om aw iano szczegółow o ledw ie I’ t’/b , przy czym m uszą ponosić  

spraw ę kredytu dla rzem iosła. Z łożone  

spraw ozdanie oraz przeprow adzona dys

kusja zanalizow ały przyczyny, utrudnia

jące rozprow adzenie przyznanych kredy 

tów , jakkolw iek były one i tak niew ystar

czające, biorąc pod uw agę isto tne zaopa 

trzenie taniego i dogodnego kredytu.

W roku 1936 B ank G ospodarstw a K ra 

jow ego przyznał 576.000 zł., z których  

K asy K om unalne rozprow adziły 160.380  

Z tego w ynikałoby na pozór, że rzem io 

sło nie potrzebuje kredytu, skoro nie w y 

korzystało naw et pełnej sum y przydzielo 

nej przez B . G . K . Spraw a przedstaw ia  

się natom iast zupełnie inaczej. K asy K o 

m unalne niechętnie kredyt rzem ieślniczy

Pożar w lasie państwowym
T O R U Ń . W  czw artek w  godzinach  

popołudniow ych z nieustalonych nara 
zić przyczyn  w ybuchł w  lesie państw o 
w ym nadleśn. C ierpiszew o (pow . ino 
w rocław ski) groźny pożar, który w  
krótkim czasie objął obszar kilkuset 
hektarów . Z e w zględu  na  bliskość T o 
runia, zostały w  pierw szym  rzędzie za
alarm ow ane w ładze toruńskie, które  
też zajęły  się organizow aniem  akcji ra 
tow niczej. N a m iejsce przybył starosta  
toruński z naczelnikam i D yr. L asów  
Państw ., a w krótce p. W ojew oda Po 
m orski W ł. R aczkiew icz i w icew ojew o-  
da poznański W alicki w  tow arzystw ie 
starosty inow rocław skiego. A kcję ra 
tow niczą  prow adziły  do  czasu przyby 
cia kom panii saperów , cyw ilne druży 
ny ratow nicze złożone z robotników z  
Podgórza i spośród  okolicznej ludności.

Piorun uderzył w przewody wysokiego

całkow itą odpow iedzialność za spłacenie  

zadłużenia w  stosunku do P. B . K .

Jak w ynika z tego, ponoszą one duże  

ryzyko, a m ają m ały zysk. Jeżeli jeszcze  

w eźm iem y pod uw agę, iż rozporządzają  

one dość dużym i w łasnym i kapitałam i, 

które chętnie pożyczają przy oprocento 

w aniu od 9 —  12% , pow staje tego rodza 

ju sytuacja, że przy rozprow adzeniu kre 

dytów  B .G . K . czynią niejednokrotnie tak  

duże trudności, iż rzem ieślnik przyznanej 

pożyczki nie podejm uje.

R zem iosło łódzkie korzystać m usiało  

z pożyczek pryw atnych, opłacając pro 

centy niejednokrotnie sięgające 15 w sto 

sunku rocznym .

T ak saperzy, jak i straż leśna oraz  
cyw ilne drużyny spełniały sw ój obo 
w iązek z dużym  pośw ięceniem  i tem u  
przypisać należy, że pożar straw ił je
dynie  ok. 500 ha lasu , gdyż przy  panu 
jącej od dłuższego czasu suszy, groził 
on przerzuceniem  się na dalsze partie  
lasów , ciągnących się na przestrzeni 
w ielu kilom etrów .

Po zlokalizow aniu pożaru w ładze  
w ydały niezbędne zarządzenia dla u- 
niem ożliw ienia w znow ienia pożaru.

Katastrofa samochodowa
T O R U Ń . W  dniu 11 bm . na szosie  

pod T oruniem  uległ w ypadkow i sam o 
chodow em u ks. A ntoni D alm an pro 

B E RL IN . R ząd niem iecki opubliko 

w ał ustaw ę, w znacznej m ierze ogranicza

jącą praw a w ierzycieli niem ieckich. Po 

życzki i kredyty udzielane do N iem iec nie  

m ogły być już od dłuższego czasu um arza

ne przez spłatę rat w ierzycielom zagrani

cznym ani w w alutach zagranicznych, ani 

w m arkach niem ieckich. Jeżeli jednak przy  

transakcji postanow iono, że dług spłacony  

m usi być w w alucie zagranicznej, stosu 

nek dłużuiczy trw a i po upływ ie term inu, 

poniew aż spłata nie m ogła nastąpić w for

m ie um ów ionej. Pozostaje jednak i stare  

oprocentow anie. N ow a ustaw a w łaśnie w  

tej kw estii czyni postanow ienia. D łużniko 

w i przysługuje praw o, aby po w ygaśnięciu  

um ow y kredytow ej w yznaczył term in je 

dnom iesięczny, w którym w ierzyciel m usi 

ośw iadczyć, czy um ow ę kredytow ą uw aża  

za w ygasłą lub odnow ioną na innych w a

runkach odsetkow ych. M oże także zgodzić  

się na to , że dłużna kw ota, jak działo się  

dotychczas, w pisana zostanie na rachunek  

w iązany, ozem jednak w odróżnieniu od  

praktyki dotychczasow ej, znika dług do 

tychczasow ego dłużnika. W ierzyciel nie  

m oże m ieć w zględem niego żadnych pre-  

tensyj; to już jego rzecz, jak przedstaw ia  

sobie dalsze ulokow anie kapitału . M oże  

jednak ośw iadczyć, że kapitał ten ponow 

nie pożyczy dotychczasow em u dłużniko 

w i. W takim w ypadku stopa odsetkow a  

m oże w ynosić ty lko 4 proc. O ile poprzed 

nia stopa odsetkow a była w yższa, m usi 

zostać zniżona, o ile natom iast była niż

boszcz ze Św icrczynek w  pow . toruń 
skim . Sam ochód został rozbity . K s. 
D alm ana, który doznał pow ażnych  
obrażeń, przew ieziono do szpitala w  
T oruniu. Przyczyny w ypadku nara 
zić nie ustalono.

sza, m usi pozostać na tej sam ej w ysokoś

ci.

C zteroprocentow a stopa odsetkow a od  

długów zagranicznych jest jednak ty lko  

nom inalna, poniew aż odsetki nie są spła

cane w dew izach, lecz znow u ty lko w kil

ku gatunkach w iązanych m arek. W ierzy 

ciel m usi być zadow olony jeśli w r jakiejkol

w iek form ie otrzym a z N iem iec połow ę na- 

leżytości i jeżeli m arki te przem ienić m o 

że w dew izy. W  praktyce jednak stopa  

procentow a w ten sposób obniżana jest 

do 2 proc, najw yżej. K apitał pozostaje o- 

czyw iście nadal unieruchom iony a cho 

ciażby naw et na ponow nym przedłużeniu  

stał się płatnym , w pisany zostanie na ra 

chunek m arek w iązanych. N ow a ustaw a  

przeto oznacza nacisk na w ierzycieli za

granicznych, aby sw e należytości odrazo  

w pisyw ali na taki rachunek. O ile chcą  

otrzym ać z N iem iec pieniądze, m uszą po 

godzić się z tym , że tracą przynajm niej po 

łow ę kapitału .

—o -

U PA ŁY W  B Y D G O SZC Z Y .

B Y D G O SZ C Z . N asilenie upałów o- 
siągnęło w  piątek w  B ydgoszczy punkt 
kulm inacyjny, nie notow any od SO  
lat. O godz. 6 rano term om etr w ska
zyw ał 24 st. w  cieniu , 35 w  słońcu. O  
godz. 12 upał osiągnął 36 stopni w cie
ni  u,a 47 w słońcu.

PIW E M  G A SZ O N O  PO Ż A R

B U D A PE SZ T . 10. 6. W  m iejscow ości 
B ragadiru  spłonął w  poniedziałek naj
w iększy brow ar w R um unii. Straż po 
żarna nie m ogła zlokalizow ać pożaru  
w skutek braku w ody. Stajnie w któ 
rych znajdow ało  się 80 koni, uratow a
no ty lko dlatego, że zlano je strum ie
niam i piw a. Straż pożarna zużytkow a 
ła do  sikaw ek cały zapas piw a.

napięcia powodując śmierć 2 osób
K A T O W IC E. W  czasie burzy, która  m agała, ciężkie poparzenia odniósł 16  

przeszła w  dniu 10 bm . nad K atow ica
m i i okolicą jeden  z piorunów  uderzył 
w przew ody w ysokiego napięcia w  
Podlesiu  obok  M ikołow a. W  tym  czasie  

na boisku sportow ym , obok którego  
prow adzą przew ody, zabaw iało  się grą  
w  piłkę kilku chłopców . Skutki ude 

rzenia pioruna były tragiczne, gdyż  
grom  zerw ał przew ody, w  w yniku po 
rażenia prądem w ysokiego napięcia  
poniósł śm ierć 13-letni Z ygm unt D o-

letni T eodor K siądz, lżejsze zaś A ntoni 
D om agała (brat zabitego) i R ufin  
tchórz.

Podobny w ypadek w ydarzył się  
w czoraj w O rzegow ie. Ż ona inw alidy  
A nna L ukasow a, przechodząc po bu 
rzy przez podw órze stanęła bosą nogą  
na zerw any przew ód w ysokiego napię 
cia i w skutek porażenia prądem  ponio 
sła śm ierć na m iejscu.

ST R A JK I 1 Z A T A R G I O PL A C E N A  
PR Z E ST R Z E N I W IE K Ó W .

Słow o ,,strajk"' jest określeniem  
w zględnie now ym . —  Pojaw ia się ono  
poraź pierw szy w roku 1864. Przed  
tym  dla określenia tego sam ego poję
cia używ ano słów ,,zm ow a4’, ,.porozu 
m ie  nie” itp .

Z atargi o płace i zbiorow e „zm ow >“  
w spraw ie w strzym ania się od pracy, 
czyli strajki znane były od daw na. W  
Paros w zniesiono w 6 w ieku przed  
C hrystusem pom nik na cześć m iej
scow ego zarządcy, który doprow adził  

do porozum ienia m iędzy robotnikam i 
i pracodaw cam i, isto tą którego było  
ustalenie kom prom isow ej taryfy płac  
czem  przyczyni! się do zażegnania w y  
buch  u strajku.

Św ięty A ugustyn aprobuje strajk , 
jako słuszną broń w w alce o spraw ie 
dliw e płace. W  jednym  ze sw ycli dzieł 
ojciec kościoła m ów i z oburzeniem o  
licznych przedsiębiorstw ach, którzy  

odm aw iają robotnikom  słusznej zapła 
ty —  i staje na stanow isku, że w tych  
w arunkach należy pozw olić robotni
kom zdobyć siłą to , co im się należy.

S3)

(C iąg dalszy).
Szofer nie m iał jakoś specjalnej ufno

ści do przybyłych, ale... C zyż m iał cze
kać jeszcze dłużej? A przytem teka by 
ła niew ątpliw ie ta sam a, którą posiadał 
pan C zerw iec.

— N o, w ięc proszę państw a uprzej
m ie, jedziem y — pow iedział i uchylił 
i ukłonem drzw iczki lim uzyny. T ej li
m uzyny, która tak zaim ponow ała K azi, 
pom ocnicy p. M ichalaków ny. „Jasnow i
dząca” , jakkolw iek bardzo uzdolniona 
w sw ym fachu, jeszcze przed godzi lą  
nie przypuszczała, że w nocy odbędzie 
podróż autem  z B ydgoszczy do Poznania  
w tow arzystw ie niecierpliw ej klientki, 
pani G órcow ej i tryskającego hum orem  
pana L ipszyca. A patn L ipszyc isto tnie  
prom ieniał.

—  K aw ał udał się św ietnie —  rozm y 
ślał. —  T en bubek popam ięta m nie ca
te życie. M uszę ju tro zaraz W olińskie
m u opow iedzieć, źe dotrzym ałem słow a. 
X iech ta banda m a respekt przedem ną... 
Z w łaszcza G aw roński m usi w ięcej li
czyć się z panem  L . T ak... T ak...

WYCZEKIWANIE.

W w illi państw a K uszew skich 
ty ponure godziny.

na  sta -

Przygotow ania do pogrzebu, w izyty  
kondolencyjne dalekich krew nych i 
jeszcze dalszych znajom ych, nieodłącz
ne form alności, zw iązane ze śm iercią, 
klepsydry, w ieńce, narady, nekrologi, 
ciekaw e pytania, telefony i nieosycha- 
jące łzy w ypełniły osieroconym m iesz
kankom w illi na D ębcu cały poniedzia
łek .

N azajutrz m iał się odbyć pogrzeb.
B ezsenna noc poprzedziła ten sm utny  

obrzęd. B ezsenna, pełna troski, niepo 
koju i w yczekiw ania noc.

Panie K uszew skie były coraz bardziej 
zaniepokojone. C zerw iec nie przyjeżdżał 
z B ydgoszczy, a przecież m ęska pom oc  
i opieka była tak bardzo potrzebna sie
rotom  i w dow ie.

Pani K uszew ska w ykazyw ała copraw - 
da w ielu hartu , w oli i w iele energji w  
załatw ieniu koniecznych form alności. 
A le panienki zupełnie upadały na du 
chu. D o żałoby tak niespodziew anej 
dołączyła się now a troska: dlaczego  
H enryk nie przyjeżdża, chociaż m iał 
w rócić już popołudniu?

M ijała już sm utna, przepłakana noc, 
gdy przed w illę zajechała lim uzyna.

Z aaferow any szofer ośw iadczył, że 
pan  C zerw iec został w  B ydgoszczy i przy- 
jedzie koleją.

W iadom ość ta podziałała na dziew czę
ta przygnębiająco, a pani K uszew ska  
w ysnuła z niej now e, niepom yślne  w nio
ski na tem at osoby C zerw ca.

Pobudzona poranną w izytą R eszkow -  
skiej podejrzliw ość w dow y w zm ogła się 

do tego stopnia, że K uszew ska nie om ie
szkała ostrzec sw ych córek przed zbyt
nią ufnością do H enryka.

T e w szystkie fakty najbardziej nie
pokoiły H elenkę, która po ostatniej no
cy była na najlepszej drodze do gorące
go zakochania się w protegow anym oj
ca.

Jak lunatyczka błądziła po pokojach  
w illi i niecierpliw ie w yczekiw ała pow 
rotu „detektyw a” z jego tajem niczej 
w ypraw y do B ydgoszczy.

Przeróżne m yśli snuły się po zapalo 
nej głów ce jasnow łosej kobietki. Siostra  
i kuzynka dopom agały jej w niepokoje
niu się i w yczekiw aniu.

—  A poco pan H enio pojechał do B yd 
goszczy? — troszczyła się zw ykle fer- 
tyczna, a obecnie ociężała Janka.

— C zy na pogrzeb w ujka nie przyje- 
dzie? C o on sobie m yśli! Ł adny przyja 
ciel! — w zm agała się w zagniew aniu  
Jadzia.

— N apew no przyjedzie, napew no —  
zapew niała nieszczęsna H elenka.

W ieść o nagłej śm ierci inż. K uszew 
skiego obiegła w ciągu dnia cały Po
znań — nigdzie jednak nie zrobiła ta
kiego w rażenia, jak w kołach K lubu  
Słow iańskiego.

W  m ieszkaniu Józefiaków dźw ięczały  
liczne rozm ow y telefoniczne, a popołu 
dniu odbyła się narada w tajem niczo
nych, znow u bez udziału czw artego —  
L ipszyca.

Postanow iono: a) w ziąć grem jalny  
(acz nieoficjalny) udział w pogrzebie,

b) udzielić ostrej nagany L ipszycow i 
za stałe opóźnianie się z w ykonyw a
niem zleceń,

c) odebrać od L ipszyca papiery , któro  
były u M ichalaków ny i pow ierzyć W o
lińskiem u załatw ienie „spraw y” z w do
w ą.

W  końcu długotrw ałej narady, Józe
fiak w ysunął gnębiącą i niepom yślną 
kw estję:

— W czoraj — m ów ił adm inistrator 
klubu —  przyszedł tu C ybulski. Pozna
łem go przez „judasza” i poleciłem żo
nie, by go nie w puściła. Ż ona oznajm iła  
m u, że nas niem a w dom u. B ył w ściekły  
i coś tam pod nosem w ym rukiw ał pod  
adresem W olińskiego. W noszę stąd, że  
się m usiał skądś dow iedzieć o w szyst-  
kiem . C zyżby C ybulska 'w ypaplała? A  
m oże to spraw ka C zerw ca? —

—  N ie bójcie się tego detektyw a —  
w trącił W oliński. L ipszyc jest na niego  
w prost w ściekły za zam knięcie w stajni 
i napew no go unieszkodliw i. O n zaw sze  
dotrzym uje słow a.

—  N o ale dlaczego L ipszyc się nie zja
w ia? Posyłałem kikaktotnie do jego  
m ieszkania i ośw iadczono m i, że nie 
był tam  już od dw óch dni. C o się z nim  
dzieje? — złościł się bezsiln ie „szef” 
G aw roński.

N arada trzech nie doprow adziła no  
niczego. O becność L ipszyca była konie
czna, a specjalnie już potrzebne były  
papiery od M ichalaków ny.

(C iąg dalszy nastąpi).
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[lulu.wtHiiira!milMiWi Pochó''1 :Isl±retkach
N a p raw y m , w y so k im  b rzeg u W i

s ły , w  p o ło w  ie d ro g i m ięd zy G ru d zią 
d zem  a fo ru n iem , n iezw y k le m alo w  n i
czo p o ło żon e , leży m iasto  C h ełm n o . —  
d en g ró d , b ęd ący jak b y k am ien n ą  
k ro n ik ą śred n io w iecza —  ty le p o siad a  
s ta ry ch k o śc io łó w , b asz t i m u ró w  g o 
ty ck ich  —  m o że p o szczy c ić s ię h is to rią  
n iem al ty s iąc le tn ią .

L eżąc n a p rasta ry m  sz lak u , n a  b u r 
sz tyn o w ej d ro d ze  d o  B ałty k u , ju ż  w  za-  

C h ełm n o w y stę-

s ta je  s ię  w łasn o śc ią b isk u p ó w  ch e łm iń 
sk ich , p rzy b ie rając ch araK te r zu p e łn ie

M O R A W S K A  O S T O A W A . —  P rasa
^ .v u , n iem ieck a w C zech o sło w ac ji o p isu je
p o lsk ieg o  m iasta . fS a jak iś czas n aw et w y p ad k i, jak ie  to w arzyszy ły z jazd o w i

rzy stw ie 2 6 u zb ro jo n y ch żan d arm ó w ,  
p o lec ił u czestn ik o m  z jazd u w d ziać  b u -

ran i  u n asze j h is to rii

, ।  ।  || ” » ▼ c ł  v t rv i j ul r\ i k i v f \ » ci i « j » » j  Zj » i * z. j u z. 11 k i >, i

w zn o \\ to n o v k o m  u IS w iek u ak aem - zw iązk u n iem ieck ie j m ło d zieży ro ln i-  
m ię ch e łm iń sk ą . O d czasó w ro zb io ro w  i -  k tó rv  o d ł)v ł u m ie jsco w o śc i M ieś  

iaZ d (>  Y s ty czn iu  i w  C zech ach . P o n iew aż w ład ze  czesk ie
1 ro k u , p o zo sta ło ( h e łm no p o d zah a Z a łV u czestn ik o m  z jazd u n o szen ia  
rząd am i n iem ieck im i lecz p o lsk ieg o b u tó w  z ch o lew am i i w y stęp o w an ia w  
ch arak te ru  n ie u traciło . b ru n a tn y ch  su rdu tach  i sp o d n iach  o raz

D ziś je s t C h ełm n o s ied zib ą s taro - j z ie lon v c li k o szu lach , w ie lu u czestn i-  

k o  
w sk arp e tk ach . K o m isa rz p o lic ji czes-  
sk ie j. k tó ry p rzy b y ł n a z jazd w  to w a-

| . , , , | ■ . J . Z.1V1VH 1 V 11 I\UO4.U mi lly \ * i VI II Ilk. Z. V Jl ill

s tw a . S zk o ły  R ad eck iej i o d d z ia łu  w o j- |k ó w  zjazd u s tan ę jo w  p o ch o d z ie ty lk
sk a , p o siad a g im n az ju m  i liczn e u rzę-

W czasie p o ch o d u p o w stało  zn o w u  
zam ieszan ie  g d y ż in n i żan d arm i czescy  
n ie w ied ząc o zarząd zen iu k o m isarza  
k azali u czestn ik o m  p o ch o d u zd jąć p o 
n o w n ie b u ty , le  sam e scen y o d b y w ały  
s ię ze zd e jm ow an iem  i w d ziew an iem  
k o szu l. P rzy k asie o b o k  p lacu  ćw iczeń  
s iedz ie li p ó łn ad zy  cz ło n k o w ie  zw iązk u  
n iem ieck ie j m ło d zieży , k tó ry m  k azan o  
p o zd ejm o w ać  z ie lo n e k o szu le .

Konserwatorium muzyczne w Toruniu

R atu sz w C h ełm n ie .

p u je n a w id o w n ię . S tąd czy n io n e są  
w szy stk ie  w y p raw y  p rzec iw k o  p o g ań 
sk im  P o m o rzan o m , m iasto n arażo n e  
je s t w ięc  n a  c iąg łe  n ap ad y  p o g an . K o n 
rad k siążę  M azo w ieck i, d o  k tó reg o  n a 
leżała  Z iem ia  C h ełm iń sk a , ch cąc  s ię  za 
b ezp ieczy ć o d  ty ch  c iąg łych  n a jazd ó w ’ 
n ad a ł z iem ię tę w  ro k u 1 2 2 5 Z ak o no w i  
n iem ieck iem u , t. zw . R y cerzo m  K rzy 
żo w y m .

K rzy żacy n a m ie jscu g ro d u d rew 
n ian eg o , b u d u ją m iasto m u ro w an e , o - 
p asu jąc je m u ram i o b ro n ny m i. C h eł
m n o ro zw ija s ię co raz w ięce j, p ro w ra-  
d z i h an d e l zam o rsk i, w  ro k u  1 3 0 0  p rzy  
s tęp u je  d o  H an zy . W  ro k u  1 3 8 7  za ło żo 
n o  tam  n aw et ak ad em ię . W  d a lsze j k o 
le i lo su , C h ełm n o w raca d o P o lsk i i

Najbogatszy amerykanin
P o zg o n ie R o ck efelle ra d o ty ch cza 

so w y u k ład s ik ali n a jb o g a tszy ch lu d z i 
w A m ery ce u łd g ł n iezn aczn y m  p rze 
su n ięcio m . P ie rw ’sze m ie jsce n a liście  
m u ltim ilio n eró w am ery k ań sk ich za j

m u je o b ecn ie A n d rew  M ello n . N a d ru 
g im  m ie jscu s to i H en ry F o rd i jeg o  
sy n , n a trzec im  E d se l, d a lsze m ie jsca  
za jm u je ro d z in a D u P o n te , p o d o b n ie ,  
jak R o ck efe lle r, p o ch o d zen ia fran cu 
sk iego , za jm u jąca n a liśc ie to w arzy 
sk iej p ie rw sze m ie jsce d la g łęb o k ie j  
k u ltu ry , jak ą o d zn acza ją s ię je j cz łon 
k o w ie . W  h ie rarch ii b o g aczy  am ery 
k ań sk ich sp ad ko b ie rca zm arłeg o m u l-  
tim ilia rd e ra , Jo h n R o ck efe lle r, ju n io r, 
za jm u je p ią te , a s ły n n y k ró l d z ien n i
k arzy am ery k ań sk ich — H earst —  

szó ste m ie jsce .

d y , a  p rzed e  w szystk im  n a leży  d o  n a j
p ięk n ie jszy ch m iast w  P o lsce. Z ach o 
w ało o n o  n a jb ard zie j ten u ro k m iasta  
śred n io w  ieczn eg o . O p asan e m u ram i o -  
b ro n n y m .i m ając  b asz ty  i b ram y , p o zo 
s ta ło  tak im  m iastem , jak im  b y ło  p rzed  
w iek am i.

L iczn e  k o śc io ły  z arcy d z iełem  g o ty 
k u  z  fa rą  n a  czele , k le jn o t arch itek tu ry  
śred n io w ieczn e j —  p ięk n y ra tu sz zb u 
d o w an y w  la tach 1 5 6 7 —  1 5 9 7 , liczn e  
d o m y  z czasó w  h an d lu  h an zea ty ck iego  
i w ń ele in n y ch  zab y tk ó w ’ b u d o w n ic tw a  
i arch itek tu ry , o to  rzeczy , k tó re s tan o 
w ią , że C h ełm n o , o b o k K rak o w a i T o 
ru n ia  je s t jed y ną  w  sw o im  ro d za ju  k a 
m ien n ą k ro n ik ą śred n io w iecza w  P o l
sce. —

N a d a lszy ch m ie jscach zn a jd u ją  
s ię p o za g ran icam i S tan ó w  Z jed n o czo 
n y ch p raw ie n iezn an i: b an k ie r n o w o 
jo rsk i G eo rg es F . B ak er, k tó reg o o j
c iec b y ł w sp ó ln ik iem  P ie rp o n t M o rg a 
n a . O  B ak erze  o p o w iad a ją , że w  ty m  
ro k u w ziął sw ó j p ie rw szy u rlo p p o 3 5  
la tach n ieprzerw an e j p racy . P o B a 
k erze id ą : s ły n n y m ag n a t k o le jo w y  
F red erick H . P rin ce z B o sto n u i A rtu r  

C . Jam es, cz ło w iek , k tó ry o d z ied z i
czy ł p o o jcu sw y m  zn aczn y m ają tek  
i p o w ięk szy ł g o w ie lo k ro tn ie zręczn y 
m i o p erac jam i sp eku lacy jn y m i. O -  
p ró cz w y m ien io n y ch p o w y że j, ży je w  
A m ery ce je szcze 3 3 lu d z i, k tó ry ch  d o 
ch ó d ro czn y p rzek racza m ilion d o la 
ró w .

D y rek cja  K o n serw  a to riu m  M u zy cz 
n eg o  w lo r  u  n i  u ro zp o częła p rzy jm o 
w an ie w p isó w n a is tn ie jący p rzy  
K o n serw ato riu m  M u zy czn y m  o d ro k u  
1 9 3 6 W y d ział N au czy c ie lsk i.

Jak w iad o m o  o rg an izac ja W y d zia 
łu  o p arta je s t n a ro zp o rząd zen iu M in i
s tra W  y zn ań R elig ijn y ch  i O św iecen ia  
P u b liczn eg o  z d n ia 7 p aźd z iern ik a  

11 9 2 4  ro k u  w  sp raw  ie o rg an izacy j s tu 

Dział eksportowy
na Targach

N a teg o ro czn y ch T arg ach G d y ń 
sk ich (2 0 . 6 . —  4 . 7 .) p o raz p ie rw szy  
b ęd z ie p rzed staw io n y sze rszy m  k o ło m  
sp o łeczeń stw a d o k ład n y  p rzeg ląd  w zo 
ró w  o p ak o w ań to w aró w , p rzezn aczo 
n y ch n a ek sp o rt d ro g ą m o rsk ą .

B ęd ą w  ięc p o k azan e zaró w n o d e ta 
liczn e o p ak o w an ia to w aró w ’ , p rzezn a 
czo n y ch  n a zb y t za g ran icą (k o n se rw y  
itp .) z u w zg lęd n ien iem  g u stó w  o d b io r
có w ’ zag ran iczn y ch , jak ró w n ież w zo 
ry o p ak o w ań h u rto w y ch p rzezn aczo 
n y ch d o tran sp o rtu m o rsk ieg o .

P o k az ten n a la rg ach G d y ń sk ich  
(2 0 . 6 . —  4 . 7 .) b ęd zie  za ty m  n iezw y k le  

Kontrola nad załogą 
pancernika sowieckiego

T A L IN . P o d czas p o sto ju p an cern ik a  (so w ieck im . M ary n arze so w d eccy zn a j-

so w ieck iego  „M ara t" n a w o d ach E sto 
n ii m ary n arze so w ieccy  k u p o w ali m a 
so w o  arty k u ły  p ie rw sze j p o trzeb y , jak  
b u ty , u b ran ia , b ie lizn ę i in n e  p rzed m io  
ty  co d zien n eg o  u ży tk u , k tó ry ch  d o tk li
w y  b rak  d a je  s ię  o d czu w ać  w  zw iązk u

CENY ZBOŻA NA POMORZU.

T O R U Ń . N a  p o m o rsk im  ry n k u  zb o 
żo w y m  ten d en c ja zw y żk o w a k tó ra za  
zn aczy ła  s ię w  o sta tn ich  d n iach  k w ie t
n ia , u trzy m y w ała  s ię d o k o ń ca  p ie rw 
sze j d ek ad y  m aja. W  d ru g ie j d ek ad z ie  
n a  w  sk u tek  s iln e j ak c ji ze  s tron y  w ładz  
ad m in is tracy jn y ch w  k ie ru n k u zw al 
czan ia  sp ek u lac ji cen y  ży ta u stab ilizo 
w ały s ię n a p o z io m ie 2 5 ,2 5 za 1 0 0 k g . 
zaś p szen icy  n a p o z io m ie 2 9 ,7 5 z ł. G e 
n y jęczm ien ia i o w sa n ie w y k aza ły  
zm ian .

KRÓL, KTÓRY NIE BOI SIĘ 

SOCJALISTÓW.

O k ró lu d u ń sk im  C h ry stian ie X , k tó 

reg o 2 5 -lec ie w stąp ien ia n a tro n o b ch o 

d zo n o n ied aw n o , k rążą ró żn e an eg d o ty , 

lep ie j n iż h is to ry czn e m o n o g ra fie o k re 

ś la jące ch arak te r teg o d em o k raty czn eg o  

m o n arch y .

G d y w  K o p en h ad ze d o szed ł d o w ład zy  

rząd  so c ja lis ty czn y , k to ś z k am ary li d w o r

sk ie j w y raz ił o b aw ę co d o w sp ó łp racy  

k ró la z tak im  rząd em . „D laczeg o n ie m ia ł

b y m p raco w ać z so c ja listam i? —  o d p arł 

k ró l —  S o c ja liśc i w  rząd z ie czy g d z iek o l

w iek są rep rezen tan tam i k lasy ro b o tn icze j  

C zy ja , jak o  k ró l, rep rezen tu jąc  n aró d , n ie  

je stem ró w n ież p rzed staw ic ie lem  k lasy  

ro b o tn icze j? 4 '
O d p o w ded ź m ąd reg o k ró la ro zw ia 

ła w sze lk ie rach u by  k am ary li n a o sła 
b ien ie  p o zy c ji rząd u  so cja lis ty czn eg o .  

d ió w ’ i eg zam in ó w  z m u zy k i i śp iew u ,  
jak o  p rzed m io tu  n au czan ia  w  szk o łach  
średn ich , o g ó ln o k sz ta łcący ch i sem in a 
riach n au czy c ie lsk ich .

R o k  szk o ln y  n a  W y  d z ia le  ro zp o czy 
n a s ię z d n iem  1 0 -ty m  w rześn ia b r.

Z ap isy  p rzy jm u je k an ce laria K o n 
se rw ato riu m M u zy czn eg o  w  T o ru n iu  
(S ta ry R y n ek  n r 6  te ł 1 6 -51 ) co d z ien n ie  
w  g o d z in ach 1 0 -1 4 i 1 6 -1 9 .

Gdyńskich
a trak cy jn y i p o u cza jący n ie ty lk o d la  
p rzed sięb io rs tw  transp o rtow y ch  n aw ’e t  
tak ich  k tó re m ają  ju ż za so b ą p rak ty 
k ę ek sp o rto w ą , a le i d la ty ch  k ó ł h an 
d lo w y ch , k tó re za in te reso w an e są w  
zb y c ie sw o je j p ro d u kc ji n a ry n k ach  
zam o rsk ich .

P o k az ten  o rg an izo w an y je s t p rzez  
In sp ek to ra t S tan d ary zacy jn y Z w . Izb  
P rzem y sło w i) H an d lo w y ch w W arsza 
w ce , d o  czeg o  d o łączy  s ię p rzeg ląd  p ro 
d u k c ji ek sp o rto w ej n a jp o w ażn ie j
szy ch  firm  p o lsk ich , p ro w adzący ch  w y  
m ian ę m ięd zy n aro d o w  ą d ro g ą m o rsk ą  
p rzez G d y n ię .

d o w ali s ię p o d k o n tro lą p o d o fice ró w ’ , 
k tó rzy  n ie  p o zw ala li n a  ro zm o w y  z łu d  
n o śc ią  i czu w ali n ad  ty m , ab y  p o b y t w  
sk lep ach o g ran icza ł s ię d o k ró tk ich  
zw ro tó w ’ , d o ty czących  to w aru  i cen y

T O R U Ń . W  d n iach  1 9 i 2 0  czerw ca  

o d b ęd z ie s ię II L o t P o m o rsk i.
Irasa  lo tu  p ro w  ad z ić b ęd z ie p rzez  

w szy stk ie  p o w ia ty  P o m o rza, z ląd ó w  a-  
n iem  w  S k ęp em , P ó łw iesk u , L id zb ark u  
B y d g o szczy , R u m ii, i In o w ro c ław iu . 
S ta rt i m eta w  T o ru n iu .

S T R Z E L A N IN A  P O D C Z A S  Z A B A W Y

L U B A W A . P o d czas zabaw y w  K u 

rzę tn ik u p o w . lu b aw sk ieg o z d o ty ch 
czas n ieu sta lo n e j p rzy czy n y Z y g m u n t  
N ad o ln y z N o w eg o M iasta p o strze lił  
Jana P ata lo n a z K u rzętn ik a , ran iąc  
g o w  b rzu ch . R an n eg o  o d w iez io no d o  
szp ita la  p o w ia to w eg o  w  B ro d n icy .

N ad o ln eg o  p rzy trzy m an o  d o  d y sp o 
zy c ji w ład z sąd o w y ch .

W  C H O JN IC K IM  S P Ł O N Ę Ł O  2 9  

Z A G R Ó D .

C H O JN IC E . W  d o m u  m ieszk a ln y m  
Jaku b a Ł an g o w sk ieg o w  R u d z in ach , 
p o w . ch o jn ick i, w y b u ch ł p o żar, k tó ry  
w sk u tek  s iln eg o  w iatru , su szy  i b lisko  
s ieb ie s to jący ch zab u d o w ań , p rze rzu 
c ił s ię  n a  sąsied n ie  b u d y n k i i ro zsze rza ł 
s ię z w ie lk ą g w ałto w n o ścią . W k ró tce  
s tan ęło  w  p ło m ien iach  2 9  zag ró d , k tó re  
sp ło n ę ły d o szczętn ie . Z ca łej m ie jsco 
w o śc i p o zo sta ło ty lko  6 d o m ó w . W y 
p ad k u  z lu d źm i n ie  b y ło . S tra ty  w y n o 
szą o k o ło 1 3 0 ,0 0 0 z ło ty ch . P rzyczy n y  
p o żaru  n araz ie n ie  u sta lo n o .
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W ię c e j w  K . K . 0 - g ro s z n rz y c z y n i

n iż z ło tó w e k  k u p k a  w  s k rz y n i

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

+
Zgon zasłużonego 

obywatela
W  n ie d z ie lę w  n o c y  z m a r ł w  W ą b rz e ź 

n ie w  " 2 ro k u ż y c ia ś p . B E R N A R D  G R A 

J E W S K I, je d n a z n a jw y b itn ie jsz y c h o s o b i

s to ś c i n a s z e g o  in iia s ta .

O s ie d liw s zy s ię w  m ło d y m w ie k u n a  

s c h y łk u u b ie g łe g o s tu le c ia w  W ą b rz e ź n ie  

ja k o z e g a rm is trz , ś p . G ra je w sk i p rz e z s u 

m ie n n ą i s k rz ę tn ą p ra c ę ‘ fa c h o w ą u m ia ł  

p rz e d s ię b io rs tw o  s w o je p o m im o s iln e j i z a 

s o b n e j w  ś ro d k i f in a n s o w e  k o n k u re n c ji n ie 

p o lsk ie j d o p ro w a d z ić  w r k ró tk im  s to s u n k o w o  

c z a s ie  d o  w y ż y n , ja k o  n a jle p s z y  z a k ła d te g o  

ro d z a ju w  m ie js c u . U m o ż liw iło m u to n a 

b y c ie d o m o s tw a w  R y n k u , z k tó re g o w y ru 

g o w a ł p rz e d s ię b io rs tw o  k u p ie c k ie  ż y d o w s k ie . 

P rz y  s w o je j n a tę ż o n e j p ra c y  fa c h o w e j z m a r 

ły z a w sz e z n a la z ł ty le c z a s u , ż e b y s ię p o 

ś w ię c ić in te n s y w n e j w s p ó łp ra c y s p o łe c z n o -  

n a ro d o w e j.

B y ł je d n y m  z  p ie rw sz y c h  c z ło n k ó w  T o w . 

P rz em y s ło w e g o o ra z C h ó ru M ę sk ie g o p rz y  

ty m  T o w a rz y s tw ie , k tó ry to c h ó r z a je g o  

c z a s ó w  z d o b y ł l ic z n e  z a sz c z y tn e n a g ro d y n s  

k o n k u rs a c h  ś p iew a c z y c h . N a le ż a ł d o  w s p ó ł

z a ło ż y c ie li „ S o k o ła 4 4 . B ra ł ż y w y  u d z ia ł w  ru 

c h u  s p ó łd z ie lc z y m  ja k o  c z ło n e k „ B a n k u L u 

d o w e g o 4 4 , k tó ry  n a ó w rc z a s b y ł w y d a jn y m  ź ró 

d łe m  f in a n so w y m  d la s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie 

g o . S p o łe cz e ń s tw o  to  d a rz y ło  Z m a rłe g o  w  ie l-  

k im  z a u fa n ie m , c z eg o d o w o d e m , ż e ju ż z a  

c z a só w  z o b o rc zy c h  re p re z en to w a ł p rz e z s z e 

re g  la t ż y w io ł p o ls k i w  R a d z ie M ie jsk ie j .

W  c h w ili p rz e ło m o w e j ja k o  c z ło n e k  R a 

d y  L u d o w e j p rz y g o to w y w a ł p rz e ję c ie  n a s ze j  

d z ie ln ic y p rz e z  w ła d z e w s k rz e s z o n e j O jc z y z 

n y  i w ita ł ja k o  p rz e d s ta w ic ie l m ia s ta  w o js k o  

p o ls k ie .

W  n ie p o d le g łe j ju ż  P o ls c e  n ie  o d s u n ą ł s ię  

o d p ra c y  s p o łe c z n e j. iB y ł c z ło n k ie m  z a rz ą d u  

P o w ia to w e j K a sy  O s z c z ę d n o śc i, d z ie rż y ł n a j

w y ż s z e g o d n o ś c i n a sz e g o  m ia s ta ja k o  d łu g o 

le tn i P rz e w o d n ic z ą c y R a d y M ie js k ie j i c z ło 

n e k  M a g is tra tu . B y ł je d n y m  s ło w em  „ c z ło 

w ie k ie m  p e łn o w a r to ś c io w y m 4 4 .

N ie c h  o d p o c z y w a w  s p o k o ju  w  z iem i p o 

m o rsk ie j, z k tó re j p o c h o d z ił , o k tó rą w a l

c z y ł, i k tó rą  k o c h a ł, ja k o  je j w ie rn y  i d z ie l

n y  s y n !

Mafentfaeząffr
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Św. Katolic. Słońce
w s c h ó d z a c h ó d

1 4 C z e rw ie c P . B a z y le g o 3 .3 4 1 9 ,5 6

1 5 n W W ita 3 ,3 2 1 9 ,5 7

1 6 Ś . B e n o n a 3 ,3 2 1 9 ,5 7

•  Z E B R A N IA  O R G A N IZ A C Y J N E  O B O 

Z U Z JE D N O C Z E N IA N A R O D O W E G O o d -  

b y ły s ię w  n ie d z ie lę w  W ą b rz e ź n ie i G o lu -  

b iu p rz y b a rd z o l ic z n y m  u d z ia le u c z e s tn i

k ó w , re p re z e n tu ją c y ch w s z y stk ie w a rs tw y  

s p o łe c z e ń s tw a . S z c z e g ó ło w y p rz eb ie g ty c h  

z e b ra ń p o d a m y w  n a s tę p n y m  n rz e „ G ło s u 4 4 .

W y p e łn io n e d e k la ra c je n a c z ło n k ó w  O . 

Z . N . u p ra sz a s ię s k ła d a ć w  s e k re ta ria c ie  

O b o z u p rz y u l. M ic k ie w ic z a 1 (R e d a k c ja  

„ G ło s u  P o m o rz a " ).

•  Z lo t M ło d z ie ż y M ę s k ie j s z p o w ia tu w ą -  

b rz e sk iie g o , z a p o w ie d z ia n y p rz e z K ie ro w n ic 

tw o  O k ręg u  w y w o ła ł ż y w y  o d d ź w ięk i z a in 

te re s o w a n ie w ś ró d s p o łe cz e ń s tw a . P rz y p o 

m in a m y , ż e  n a  z a k o ń c z e n ie  z ło tą  w  s a li D w o 

ru W ą b rz e s k ie g o o g o d z . 2 0 o d b ę d z ie s ię  

p rze d s ta w ie n ie p t. „ P O L K A  S P A R T A N K A 4 " , 

o s n u te n a t le n a ja z d u b o ls z e w ic k ie g o w  ro 

k u  1 9 2 0 . P ró b a  g e n e ra ln a  —  w  p ią te k  o  g o -  

d z n e 1 8 . W s tę p d la d z ie c i ty lk o 1 5 g ro s z y .

•  W a ż n e d la P a ń D o m u . N ie z ró w n a n a  

k s ią ż k a z p rz e p is a m i D ra A . O e tk e ra p . i . 

„ D o b ra g o s p o d y n i p ie c z e s a m a " je s t d o n a 

b y c ia w e w s z y s tk ic h s k le p a c h k o lo n ia ln y c h ,  

k s ię g a  u n ia  c h i u z a s tę p c ó w f irm y O e tk e r .  

C e n a o b n iż o n a 3 0 g ro s zy . K s ią ż ec z k a je s t  

n ie o ce n io n a , d a ją c  m n ó s tw o  p rz e p is ó w  n a  p ie 

c z y w o  i tp .

•  U to n ę ła w b a g n ie p o d c z a s ż a b a  w  v  

1 1 - le tn ia W a n d a K o s s a k ó w n a .

•  W y s ta w a p ra c u c z n ió w s z k o ły d o 

k s z ta łc a ją c e j w  W ą b rz e ź n ie . P rz y  s z k o le d o 

k s z ta łc a ją c e j z a w o d o w e j w  W ą b rz e ź n ie z o r 

g a n izo w a n o w y s ta w ę . C e le m  te j w y s ta w y ,  

ja k p o ru s z y ł w s w y m  p rz em ó w ie n iu p rz e  1 

o tw arc ie m  k ie ro w n ik  s z k o ły d o k s z ta łc a ją c e j  

p . N a łę c z J a n , je s t z o b ra z o w an ie p ra c y  s z k o l

n e j, o b e jm u ją c e j c a ło k s z ta łt p ra cy , z e s z c ze 

g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m z a w o d o w  e g o w  y -  

k s z ta łc e n ia u c z n ia w  .s z k o le d o k s z ta łc a ją c e j  

z a w o d o w e j. D o l ic z n ie z g ro m a d z o n e g o  s p o 

łe c z e ń s tw a 'w ą b n z e s k ie g o p irz o m ó w ił b u rn i.  

m ia s ta W ą b rz e ź n a p . L e o n S c h w a rz . W s p o m 

n ia ł o  p ie rw s z y c h ru c h a c h s z k o ły , je j tru d 

n o ś c ia c h  k tó re  n a p o ty k a ła  w  s w  e j p ra c y  n a u 

c z a ją c e j i w y c h o w a w c ze j, a n a w ią z u ją c d o  

c h w ili o b e c n e j s z k o ły , z c h lu b ą  s tw ie rd z a , ż e  

p o s tą p iła o n a d a le k o n a p rz ó d . P rz e c ię c ie m  

w s tę g i d o k o n a ł u ro c z y s te g o o tw a rc ia w y s ta 

w y . W y s taw a ta p o s ia d a c e n n e d la n a s ze g o  

p rz e m y s łu i rz e m io s ł p ie rw ia s tk i, k tó re s ą  

g o d n e p ra w d z iw e g o u z n a n ia i z w ie d ze n ia .  

M o ż e jn y z o b a c z y ć n a w y s ta .w ie p is e m n e  p ra 

c e u c z n ió w , d a le j p ra c e u c z n ió w ', w y k o n a n e  

w ' w a rs z ta c ie w  p o łą c z e n iu z s z k o ln y m i ry 

s u n k a m i z a w o d o 'w y m i. W y s ta w a p o d z ie lo n a  

je s t n a trzy d z ia ły i to : d z ia ł p rz y o d z ie w -  

c z y w ra z z p ra ca m i d z ie w c z ą t, d z ia ł te c h n i

c z n y i d z ia ł s p o ż y w c zy . W y ró ż n ia ją o o  rz u 

c a s ię w  o c z y z w ie d z a ją c e g o  p ię k n y , ró ż n o 

k o lo ro w y d z ia ł ro b ó t rę cz n y ch u c z e n ie te j  

s z k o ły . P ra c e te z o s ta ły s ta ra n n ie , c z y s to  

i u m ie ję tn ą rę k ą w y k o n a n e . T o s a m o m o ż e 

m y  p o w ie d z ie ć  o  d z ia le  te c h n ic z n y m , w  s k ła d  

k tó re g o w c h o d z ą z a w o d y d rz e w n e i m e ta lo 

w e . R y s u n k i te g o  d z ia łu  w y m a g a ją  o d  u c z n ia  

s ta ra n n o ś c i i d o k ła d n o ś c i w w y k o n y w a n iu ,  

c o z re s z tą s a m i z a u w a ż y m y p rz y z w ie d z a 

n iu w y s ta w y . N a ś ro d k u s a li s ą u s ta w io n e  

s to ły , n a  n ic h ró ż n e p ie c z y w o i w y ro b y  m ię 

s n e —  to d z ia ł s p o ż y w c z y . D z ia ł te n m o ż e  

z e w s zy s tk ic h c ie s z y s ię n a jw ię k s z y m  z a in 

te re s o w a n ie m  z w ie d z a ją c y c h , b o p rz e c ie ż tu 

ta j m ó g łb y k a ż d y z a p o k o ić s w ó j w y b re d n y  

s m a k .

J e ż e li ta k ! ś p ie s z c z y m  p rę d z e j n a w y 

s ta w ę , p o n ie w a ż ta w y s ta w a je s t je s z c z e  

o tw a r ta ty lk o d o d n ia 1 5 c z e rw c a 1 9 3 7 r . 

w łą c z n ie . W y s ta w ę  m o ż n a z w ie d z a ć c o d z ie n 

n ie o d g o d z . 9 d o 1 9 - te j.

•  M e c z p iłk i n o ż n e j w  C h e łm ż y o d b y ł  

s ię w c z o ra j p o m ię d z y K . S . „ P o g o ń " — W ą 

b rz e ź n o , a K . S . „ P o g o ń " —  C h e łm ż a . W y 

n ik 3 :0 d la C d ie lin ż y d ru ż y n y I , a 2 :1 d la  

d ru ż y n y  C h e łm ż a 1 1 .

•  O b o z y —  z a w o d y —  p ie lg rzy m k a d o  

C z ę s to c h o w y . K a t. S to w . M ło d z ie ż y  M ę s k ie j  

P o m o rz a o rg a n iz u je w -n a jb liż s z y n i c z a s ie :  

1 ) o b ó z ta trz a ń s k i w  M u rz a s ic h lu  n a P o d h .iłu  

(4 , —  2 4  l ip ca ),

2 )  z a w o d y (S to w a rz y s z e n io w e w T c z e w ie —  

(1 4  i 1 5 s ie rp n ia ).

5 ) o b ó z w y s z k o le n io w y  w . f . w P ile k . T u ch o 

l i (1 7 s ie rp n ia d o  8 w rz e ś n ia ) ,

4 )  p ie lg rz y m k ę  d o  C z ę s to c h o w y  (4 /5  w rz e s ie ń )  

N a o b o z y w . f . p rz y s łu g u je z n iżk a 8 2 % . d o  

C z ę s to c h o w y w  y ja d ą z trz e c h p u n k tó w  P o 

m o rza p o c ią g i p o p u la rn e . D ru h o w ie , P ie rz 

c ie g re m ia ln y u d z ia ł. Z g ło sz e n ia p rz y jm u je  

K a t. S to w . M ło d z ie ż y M ę s k ie j —  P e lp lin . A l.  

C y s te rs ó w  n r 2 .

•  M a g n o lia — n a jle p s z y f ilm  I re n e  

D u n n e , b e z k o n k u re n c y jn e j p ię k n o ś c i H o lly 

w o o d u , b o h a te rk i s z e re g u  p ię k n y c h  o b raz ó w  

m . in . „ Z a c h w ilę s z c z ę ś c ia " . W  . .M a g n o lii"  

w y s tę p u je  c h ó r m u rz y ń s k i z ło ż o n y  z 2 < X ) o s ó b  

z re p e r tu a re m  p rz e b o jo w y c h p io s e n e k . F ilm  

o  s z cz e g ó ln y m  o p ra c o w a n iu m u z y cz n y m  w y 

ś w ie tla „ S o ń c e " o d w to rk u 1 5 . b m .

•  C z y g o lo n o — c z y s trz y ż o n o ?

A rc y w e ts o ły , m iły w ie c z ó r z g o to w a ła  

n a m  d z ia tw a s z k o ły p o w s z e c h n e j m ę s k ie j  

s w o im  p rz e d s ta w ie n ie m  d n ia 8 c z e rw c a 1 9 3 7  1 

ro k u . M im o , ż e p ro g ra m  b \ł b a rd z o  o b f ity ,  

n ie b y ło  c h w ili , w k tó re j b y ś m y s ię n u d z ili.

Ż y liś m y p rz ez w ię c e j, j u ż d w ie g o d z in y  

ś w ia te m  d z iec k a , c z u liś m y  s ię d z ie ć m y , i b y ło  

n a m  z ty m  d o b rz e . B o ja k ż e n ie c ie s z y ć s ię  

p lu s z o w y m  m is ie m  i ró ż o w ą la le c z k ą , k tó re  

p rz y s z ły w o d w ie d z in y d o m a le j re zo lu tn e j  

K a z i? J a k ż e n ie ś m ia ć s ię z n ie u s tę p liw e j 

M a z u rk i, k tó ra n a w e t w  o b lic z u ś m ie rc i p o 

w ia d a s w e u p a rte „ o s trz y ż o n o " i z w o d y  

je s z c z e  p a lc a m i, ja k b y n o ż y c am i m ę ż o w i p o d  

n o s e m  s tn z y ż e . —  S y m p a tię c a łe j w id o w n i  

z a g a rn ę ła d la s ie b ie w s tę p n y m  b o je m  s u k a  

B u rk a . B o te ż to b y ła p s in a z te m p e ra m e n 

te m , s z c z e k a jąc a i p o d s k a k u ją c a z ta k ą b e z 

tro s k ą  p s ią  ra d o ś c ią , z a g a n ia ją c  z ta k ą g o r li

w o ś c ią s ta d o  o w iec  i w p a tru ją c a  s ię  z w ie rn ą  

u le g ło ś c ią w  p a s tu ch a , p a n a  s w e g o . A  te  o w c e  

s z a re i b ia łe , p o b e k u jąc e  s w e m o n o to n n ie n i

s k ie  lu b  w y s o k ie  —  b o e e  —  c z y  n ie  d a ły  n a m  

n u c h w ilę z łu d z e n ia h a l, g d z ie ro z le g a s ię  

d o n o ś n a  p ie śń  g ó ra la ?  D o s k o n a ły  b y ł g ó ra ! —  

p a s tu c h , c o to „ w y w o ły w a ł w ilk a i. la s u " n ie  

b e z  s k u tk u . Z  ja k im  to  c ie k aw  y m  n a tę ż e n ie m  

ś le d z iły  w s z y s tk ie  d z ie ln e  g o s p o s ie  g o to w an ia  

b a rs z c z u z k o łk a . N ie je d n a ż a ło w a ła , ż e n ie  

z a b ra ła o łó w k a i k a rte cz k i d la z a n o to w a n ia  

ta k  ś w ie tn e j re c e p ty  —  p o m y ś le ć —  w  c ięż 

k ic h k ry z y s o w y c h c z a s a c h z u p a z k o łk a o d  

b ro n y , c o z a o s z c z ę d n o ś ć . Z a p a c h w y b o rn y  

d o c h o d z ił a ż d o o s ta tn ic h rz ę d ó w ’ w id z ó w  i 

b u d z ił a p e ty t. B y ła te ż i u c z ta d la n a s z y c h  

o c z u : ro z e ś m ia n e d z ie w c z y n k i z a ta ń cz y ły w  

s w o is ty s p o s ó b k ra k o w iak a .

W id z ie liś m y w e s e le k w ia tó w * n a le ś n e j  

p o la n ie . K o s tiu m y  b y ły  m a lo w n ic z e , b y ły  o n e  

d o s k o n a ły m  .n a ś lad o w n ic tw e m  w z o ró w p rz y 

ro d y . S to rc z y k  i p o ln a ró ż a  z a ćm iły  s w ą u ro 

d ą  i o k a za ło ś c ią  c a łą  b ra ć  k w ie tn ą , f io le to w e  

d z w o n e c z k i n ie z m o rd o w a n ie a la rm o w a ły , ż e  

„ w e s e le d z iś w * le s ie " . P o d z iw ia ć trz e b a w y 

c z y n p a ń N a u c z y c ie le k , k tó re p o m im o ta k  

o g ra n ic z o n e g o  w o ln e g o  c z a s u , z d ą ż y ły  p o s z y ć  

te c u d a —  k o s tiu m y . A  w * p rz y s z ło ś c i. Z a c n e  

M a m u s ie , m o ż e p rz y jd z ie c ie im z p o m o c ą ,  

s a m e s ię p rz e k o n a ły ś c ie , ż e p ra c a  w a rta p o 

p a rc ia . P ie ś n i w y k o n an e p rz e z c h ó r s z k o ln y ,  

b rz m ia ly d ź w ię c z n ie , n a s tro jo w o , a d e k la 

m a c je p rz e p la ta ją c e ś p ie w , b y ły u d a n e .

S e rc a s lu c h ac izy p o ru s z y ł d e k la m a to r  

„ B rzo z y G ry ż y iis k ie j" m ó w  i ł z g łę b o k im  

w y c z u c ie m  s ię w  tre ś ć , w y m o w ę m ia ł p ię k n ą .  

P u b lic z n o ś ć o p u s z c z a ła s a lę z a d o w o lo n a , s ły 

s z a ło  s ię  p rz y  w y jś c iu  d u ż o  s łó w  u z n a n ia ju k :  

„ c a ło ś ć s ta ra n n ie o p ra c o w a n a , d u ż o s ię n a 

tru d z ili z a n im  w y ć w ic z y li to w s z y s tk o " . O j,  

n a tru d z ili s ię  o n i n a p ra w d ę , n ie m a ło . A b y to  

n a le ż y c ie o c e n ić trz e b a  b y  ś led z ić p ró b y  o d  

s a m e g o  p o c z ą tk u , o d  m o z o ln e g o  s y la b iz u  ją ce 

g o  c z ę s to k ro ć  c z y tan ia  u tw o ru  s c e n ic z n e g o , —  

P rz e c ie ż „ k w ’ia ty " to d z ie c i k la s y d ru g ie ; i 

trz e c ie j , a „ s e n K a z i" o d tw o rz y ły  d z ie c i k la 

s y  .n ie m ie c k ie j. W s z y s tk im  d o ro s ły m  a rty s to m  

n a s z y c h  w ą b rz e s k ic h iz e s p o ló w * a m a to rs k ich  

ra d z ę w z o ro w a ć s ię n a n a s z y c h m a lc a c h , z  

k tó ry c h n ie k tó re z z u p e łn y m  w ż y c ie m  s ię ,  

b a , z z a p a m ię ta n ie n i o d tw a rz a li s w o je r d e , 

b e z fa łs z y w e g o w s ty d u , b e z o b a w y , b y n ie  

w y g lą d a ć ś m ie s z n ie . J a k  b y ć  o w c ą , to z c a łą  

n a tu rą , ja k  p s e m , to  s tu  p ro c en to w y m . a g d y  

w /z y w a ć w ś m ie r te ln e j trw o d z e ra tu n k u , to  

k rz y c z e ć n a c a le g a rd ło , a ż d o  o c h ry p n ię c ia , 

a ja k b y ć ło b u z o w a ty m , p rz e b ie g ły m  h a rc e 

rz e m , c o to  c h c e s k ą p ą W o jc ie e h o w ą n a b ra ć ,  

to  b y ć  c h ło p a k ie m  z ż y c ie m , z w e rw ą , k tó re 

m u s ię p o ż ą d liw ie z a ś w ie c ą o c z y n a w id o k  

a p e ty c z n e  j s ło ń  in k  i n a p a te ln i.

T a k , m a lc y , m u s im y  w a s p o c h w a lić , g ra 

l iś c ie d o b rz e  i p rz y z n a ć  m u s im y , ż e g rz e c z n ie  

i k a rn ie z a c h o w a liś c ie s ię n a s a li i z a k u lis a -  

m i. W id o c z n e  b y ło  n a W a s z y c h  tw a rz a c h  g o 

rą c e ż y c z e n ie i tro s k a , ż e b y  s ię ty lk  > w  s z y -  

s tk o u d a ło . C h o d z iło W a m  o h o n o r W a s z e j  

s z k o ły , p e w n ie k o c h a c ie ją . o ra z W a s z y c h  

z a c n y c h (n a u c z y c ie li, k tó rz y ty le p ra cy d la  

W a s p o ś w ięc a ją .

P u b lic z n o ś ć ty m  ra z e m  d o p is a ła w 1 0 0  

p ro c e n ta c h i b y ła p u n k tu a ln a . N a p e w n o  k a s a  

n a p o m o c e s z k o ln e z a s ili ła s ię z n a cz n ie . —  

O b y w a te le  w ą b rz e s c y  o k a z a li s ię ż y c z liw y m i  

o p ie k u n a m i d z ia tw y s z k o ły . M . W .

K S IĄ Ż K I

□  P o d c z a s k o p a n ia to r fu n a tra fio n o n a  

s z k ie le t L u d z k i. R o z p a d a ją c e s ię ju ż k o ś c i  

w s k a zu ją n a to , ż e tru p  s p o c z y w a ł w  b a g n i-  

s k u  ju ż  d łu g ie  la ta .

Zastępstwa we wszystkich większych miastach 
Polski.

OBWIESZCZENIE.
Z a rz ąd M ie jsk i p o d a je n in ie js z y m  

d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e w  ro k u  

b ie ż ą c y m  d o p o k ry w a n ia k ró w  u z n a 

n e  z o s ta ły  b u h a je  n iż e j w y m ie n io n y c h  
w ła ś c ic ie li:

1 )  F ra n c isz k a P u ty n k o w s k ^ ic g o ,

2 )  W u n s c h a H e rm a n a ,

3 )  J ó z e fa S ie b e rsa .

P o k ry w a n ie k ró w  i ja ło w ic d o z w o 

lo n e je s t w y łą c z n ie ty lk o  u z n a n y m i  

b u h a ja m i.

Z w ra ca s ię u w a g ę , ż e g rz y w n ą d o  

5 0 0  z ł k a ra n y  b ę d z ie  te n . k to  p o k ry w a  

b u h a je m  n ie u z n a n y m  c u d z ą  k ro w ę  lu b  

ja ło w ic ę , lu b  g rz y w n ą  d o  2 0  z ł k a ra n y  

b ę d z ie te n , k to  d o p u s z c z a d o  p o w s ta 

w a n ia w a ru n k ó w , p rz y k tó ry c h je s t  

m o ż liw e p o k ry c ie  c u d z e j k ro w y  b u h a 

je m  n ie u z n a n y m .

Wąbrzeźno, d n ia  1 0  c z e rw c a  1 9 5 7  r .

ZARZĄD MIEJSKI 

(—) Burmistrz, Schwarz.

T o ru ń . 1 2 ,1 5 S p o ż y w a jm y w ię c e j m le 

k a (p o g a d . ro ln ic z a ) . 1 3 ,0 0  O rk ie s try  i s o liś c i .  

1 5 ,0 0 N a h is z p a ń s k ie m o ty w y (p ły ty ) . 1 5 ,4 0  

W ia d o m o ś c i z P o m o rz a . 1 6 ,3 0 Ż o łn ie rz e ś p ie 

w a ją  —  a u d y c ja w  w y k . c h ó ru  ż o łn ie rs k ie g o  

p o d d y r . k a p r . U lr ich a . 1 8 ,1 0 R o z m o w ę z e  

s łu c h a c z a m i p rz e p ro w a d z i S ta n . N o w a k o w 

s k i. 1 8 ,2 z M u z y k a fo rte p ia n o w a (p ły ty ). - 

1 8 ,4 0 P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 .4 5 W ia d o m o ś c i z  

P o m o rz a . 2 3 ,0 0  T a ń c z y m y (p ły ita z a p ły tą ) .

RUCH TOWARZYSTW.

—  B a c z n o ś ć S o k o li! W  ś ro d ę , d n ia 1 6  

b m . z b ió rk a o g o d z . 1 0 p rz e d p o i. z e s z ta n 

d a rem . c e le m  w z d ę c ia u d z ia łu w p o g rz e b ie  

ś p . B e rn a rd a G ra je w s k ie g o . C z ło n k ó w , m o 

g ą c y c h w z ią ć u d z ia ł, u p ra sz a s ię o l ic z n e  

p rz y b y c ie .  Z a rz ą d .

—  P . O . W . —  P o lsk a O rg a n ia z c ja W o j

s k o w a —  K o ło P o w ia to w e w  W ą b rz e ź n ie . —  

W  n ie d z ie lę , d n ia 2 0 c z e rw c a 1 9 3 7 r . o g o d z .  

1 3 -e j o d b ę d z e s ię w  D o m u P ra c y S p o łe c z n e j  

w W ą b rz e ź n ie p len a rn e z e b ra n ie K o ła . Z e  

w z g lę d u n a w a ż n o ś ć  s p ra w * , w z y w a m y w s z y 

s tk ic h c z ło n k ó w , k tó rz y je s z cz e n ie z ło ż y li  

w n io s k ó w  o n a d a n ie K rz y ż a lu b M e d a lu N ie 

p o d le g ło ś c i, a b y to > u c z y n ili w p rz e w id z ia 

n y m  te rm in ie .  Z a rz ą d K o ła .

—  „ L u tn ia 4 4 . L e k c je o d tą d o d b y  w a ć s ię  

b ę d ą  ra z  m a ty d z ie ń  w  k a ż d ą  ś ro d ę . Z e w z g lę 

d u n a p ro je k to w a n e w y ja z d y c h ó ru , k o m 

p le tn e i p u n k tu a ln e  (p rz y b y c ie n a ć w ic ze n ia  

je s t b e z w a ru n k o w o w y m a g a n e . N a s tę p n a  

le k c ja w  ś ro d ę d n ia 1 6 c z e rw c a . Z a rz ą d .

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . R e d a k to r o d p o w ::  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i W ą b rz e ź n o - P o m ., 

u l: P ie ra c k ie g o H a : D ru k :: Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n o - P o m :
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Gdzieś ty kosę kupił?

w ToruniuEDCBA

C zeladnika  
kołodziejskiego p o szu 
k u ję zaraz

Sierawski
W ąb rzeźn o , Jad w ig i 4

W  środę  —  

K O N C ER T —  D A N C IN G

D zisia j w n o cy o g o d z . 2 zasn ą ł w B o g u n ag le i n iesp o d z ian ie m ó j n a jd ro ższy m ąż, n asz u k o ch an y  
o jc iec , te ść i d z iad ek

Bernard Grajewski
czy m

w 72 roku życia

d o n o szą w  c iężk im  sm u tk u p o g rążen i

żona, dzieci i rodzina
o

W ąbrzeźno, 1 3 czerw ca 1 9 3 7 r .

W y p ro w ad zen ie zw ło k z k o stn icy p rzy k o śc ie le d o k o ścio ła p arafia ln eg o n astąp i 1 6 b m . o g o d z . 1 0 p rzed p o łu d n iem  p o czy m  
m sza św . i p o g rzeb .

W  n ied z ie lę , d n ia 1 3 czerw ca 1 9 3 7 ro k u zasn ą ł w  B o g u

śp

Bernard Grajewski
kupiec z Wąbrzeźna.

Ś p . Z m arły p raco w ał p rzez d łu g ie la ta su m ien n ie i g o rliw ie jak o radn y m iasta , 

p rzew o d n iczący R ad y M iejsk ie j i C zło n ek M agistra tu . W y b itn ie zazn acza ła s ię tak że jeg o  
p raca sp o łeczn a szczeg ó ln ie w  czasie n iew o li. W szęd z ie s tan ął d o sze reg u tam , g d z ie w y 
m ag an o d u żeg o n ak ład u p racy , o fia rn o śc i i g o rliw o ści w  p racy .

P o stać śp . Z m arłego b ęd z ie n am  zaw sze w e w d zięczne j p am ięc i.

W ieczn y o d p o czy n ek racz m u d ać P an ie .

K m . 3 2 2 /3 7 .

O BW IESZC ZEN IE O LIC Y TA C JI R U C H O M O ŚCI
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

F ran c iszek L itw in m ający k an ce la rię w K o w a
lew ie u i. M . J . P iłsu d sk ieg o n r 2 3 . n a p o d staw ie  
art. 6 0 2 k . p . c . p o d a  je d o p u b liazn e j w iad o m o 
śc i, że d n ia 1 6 czerw ca 1 9 3 7 r . o g o d z. 1 1 w  K o 
w alew ie o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy tac ja  ru ch o m o śc i, 
n a leżący ch  d o  S p ar- &  D arleh n sk assen v ere in  S p . 
z n ieo g r. o d p o w . w  K o w alew ie , sk ład a jący ch  s ię  
z : zeg ara s to jącego , m aszy n y d o p isan ia f-m y  
A d ler, szafy  o g n io trw a łe j zw y k łe j f-m y P ru sca l, 
sza fy o g n io trw a łe j w ięk sze j i sza fy  o g n io trw a łe j 
o szaco w an y ch n a  łączn ą su m ę 8 5 0 ,—  z ł. R u ch o 
m o śc i m o żn a  o g ląd ać w  d n iu  licy tac ji w  m ie jscu  
i czasie w y że j o zn aczo n y m .

K o w alew o , d n ia 9 czerw ca 1 9 3 7 r .
(— ) L IT W IN , K o m o rn ik .

' .. —  —  -------- - -  < "■- ■

W óz m eblow y  
d o p rzep ro w ad zek p o leca

M alinow ski sp ed y to r  
k o le jo w y —  W ąb rzeźn o  

u l. P iłsu d sk ieg o  4 8 te l. 9 6

M ieszkanie
jed n o lu b d w u p o k o jow e  
s ło n eczn e z b a lk o n em  n a-  
d a je s ię d la em ery ta  

A d res w sk . ad m . „G ło su ”

Za Magistrat i Rade Miejska
(-) Schwarz, Burmistrz

KR
■

D n ia 1 3 czerw ca 1 9 3 7 r . zm arł w  W ąb rzeźn ie  

ś. p.

ruh Bernard Grajewski
w sp ó łza ło ży c ie l, b y ły p rezes i d łu g o le tn i cz ło n ek tu t. g n iazd a  
S o k o leg o .

Tow. Gimn. „Sokół 
w W ąbrzeźnie

D ziew czyna
lep sza , z d o b ry m g o to w a 
n iem  p o trzeb n a o d 1 . 7

Z g ł. d o „G ło su P o m o rza"

Skład kolonialny
z ca łk o w ity m u rząd zen iem  
z p o w o d u w y jazd u sp rze 
d am  zaraz

Z g ł, d o  „G ło su P o m o rza*

K upię m aneź
u ży w an y 4 —  6 k o n i

Sekulski P ły w aczew o  
p o w . W ąb rzeźn o

Trzech uczni
szk o ln y ch —  p rzy jm ie n a  
s tan c ję tan io

Jaranow ska u l. N o w a 2

M ieszkanie
3 p o k o jow e s ło n eczn e z  
p rzep ro w ad zo n y m  rem on 
tem  i w sze lk im i p rzy n a-  
leżn o śc iam i je s t d o w y n a 
jęc ia

M A R IA  K A M IŃ S K A  
u l. M ate jk i 1 4

M am  d o sp rzed an ia

3 8-tygodn. psy  
iry jsk ie se te ry

Zieliński, n au czy c ie l 
R adzyń

Zgubiłem
p o rtfe l z d o k u m en tam i i 
k artę ro w ero w ą w  K o tn o -  
w ie p . W ąb rzeźn o . Z n alaz 
cę  p ro szę o  o d d an ie za  w y 
n ag ro dzen iem

A d res w sk aże „G ło s"

U czeń
p o rząd n e j ro d z in y m o że  
s ię zg ło sić

F. K lim aszka  
m istrz k u śn ie rsk i

Sprzedam
1 m łó ck ark ę 1 2 a tm . 1 lo -  
k o m o b ilę 1 0 a tm . 1 m o to r  
b en zy n o w y  „  D eu tz ” 2 0 P S .

E. Zilz —  Łopatki 
p o cz ta K siążk i

p o w ia t W ąb rzeźn o

K ow al - szofer  
sam o tn y p o trzeb n y zaraz  
w zg lęd n ie 1 7 .

Zgł. M ajętność G zlki 
p o w , W ąb rzeźn o

Sprzedam
to rf, w ó z lek k i i trzc in ę

N ow ym łyn p o cz ta G o lu b

N a sprzedaż 
k o rzy stn ie u ży w an a d ęb o 
w a jad a ln ia i m aszy na  
„S in g era ”

O grodow a 11

ZLOT
OKOŁSTW

□ ISKIFGO

W e w torek i doi następne —  w  środę  o godz. 5  
i 9 w ieez.

w ie lk i m o n um en ta ln y film z sy m paty czn ą arty 
s tk ą IR EN Ą D U N N E zn an ą z sze reg u film ó w

dostaniesz J 
w firmie

Szkoda 

zdrowia 
siły i 
czasu

K IN O  
dźw iękow e  

SŁO Ń C E

FR. BALCERSKI
Handel żelaza


